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Niedziela.
Duia 13 (25) Października 1857 Roku. M  281. Jutro, Śgo Ewarysta P. fc

W d. 1 (13) Października, przybył z Petersburga do 
Moskwy, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  Xi.ążĘ M ic h a ł  
M ik o ł a j e w ic z , i tegoż dnia wyjechał do miasta Kołomny, 
*kf}4 w dniu następnym, udał  się doTuły.

JW . Rz: Radca Tajny Norow Minister Oświecenia Na­
rodowego, po powrocie swoim do Petersburga, ob ją ł 
* zezwolenia N a jw y ż s z e g o , zarząd Ministerstwa Oświe­
cenia Narodowego.

W Zarządzie Okręgu Pocztowego Królestwa Polskie- 
S O m i a n o w a n i :  VIII Sekretarz Pocztamtu W arszawskie­
go Piotr Żółciński, U Sekretarzem tegoż Pocztamtu; S e ­
kretarz Urzędu Pocztowego w Wej werach Benedykt Ga­
jew ski, Sekretarzem Pocztamtu, i Pisarz Pocztamtu Józef 
CAodowtfzoaAi,Sekretarzem Urzędu Pocztowego w Wej- 
wer*ch.

W a rsza w sk i Ober-Policmajster. —  Zawiadamiając, 
*e wkrótce dopełnioną będzie rewizja, czy służący i wy­
robnicy posiadają dowody przepisane, wzywa mieszkań­
ców tutejszych, utrzymujących tej klassy ludzi, ażeby 
wszelkie dowody, jako to: xiążeczki służbowe, kwity 
na uiszczone opłaty zmiany służb, karty wolnego po­
zostawania bez służby, karty wyrobne, na ręce Właści­
cieli lub Rządców domów, w których zamieszkują, najry­
chlej złożyli.—  Jenerał Major, Aniczkow.

Z a rzą d  W arszaw skiego Ober-Policmajstra, wezwał 
PP. Łukasza i Jó?: Łempickich, mieszkańców Gub: Gro­
dzieńskiej; tudzież Siemioua-Nikitina Józefowicza, i 
ayoa jego Bronisława, z Cesarstwa przybyłych, ażeby 
w własnych interesach zgłosili się do Zarządu Policji, 
lab  Nra obecnych zamieszkań wskazali.

M agistrat Miasta W arszaw y .— Podaje do publicznej 
wiadomości, że Alexandrze Feynert w domu Nro 1852 
zamieszkałej, za uchybienia przepisom policyjnym, o- 
raz za dostrzeżony w utrzymywanej przez nią kawiarni 
nieporządek, kawiarnię zamknięto i konsens odebrany 
został.— Prezydent, Rzeczywisty Radca Stanu, Andrault. 
Naczelnik Kancellarji, Luceński.

JW \ Xiądz Tadeusz Hr: Łubieński, Biskup Rodopoli- 
tański, Sufragan Dyecezji Kujawsko-Kaliskiej, wyjechał 
do Pułtuska.

Na dniu 21 b. m., w chwili trzeciej rocznicy skonu 
i .  p. swego Męża, zakończyła życie w mieście S u w a ł­
kach na łonie swoich Dzieci, ś. p. Ludwika z Modrzew­
skich Trojanowska, wdowa po Regencie Kancellarji 
Ziemiańskiej w Siedlcach, w wieku lat 5 1 , 'pozostawia­
jąc po sobie żal Dzieci, Wnuków i Krewnych, niemniej 
Przyjaciół,  którym mieszkając długi przeciąg czasu 
wSiedlcach, znanąbyła.  Zwłoki jej pochowane zostały 
na smętarzu w Suwałkach. Wieczny odpoczynek racz 
jej dać PANIE.

Doszła tu z Saxooji smutna wiadomość, że d. 16 z. m. 
zszedł i  tego świata, w  Callenberg pod Lichtenstein 
w K rólestw ie  Saskiem. sędziwego doczekawszy w ieku,  
ś. p. Hsuryk-Ludwik K leeditz, b. Inspektor hut Rządo­
wych w Pankach i Suchedniowie, zasłużooy w górn i­
ctwie tutejszo krajowem, Emeryt.

PAM IĘCI IGNACEGO KOMOROWSKIEGO.1Hrit\
c\',VB racia sierm iężni! gromado w ioskow a!

Co tak  żałośnie do kola z ierkaeie?
Czerna na piersi zw isnęta wam  g łow a?
C zy w am  niedola na niw ie, ezy  w  chacie?
Ceście um ilkli w  w esołym  rozgw arze,
W  w aszej karczem ce tak  sm ętnie, ponuro,
Ucichły sk rzy p k i, ucichły pieśniarze,
Cóż w asze czoła zasępia dziś chm urą?
A b! wam  j« ż  nowej piosenki potrzeba,
T ęskno  w am , tęskno ! . .  mnie także nie le p ie j.. .
P iosnka co lecąc ochoczo da Nieba 
Z  życiem pogodzi i ducha pok rzep i.. .
I w yglądacie od chw ili do chw ili
Z kąd wam k u jaw iak , zkąd m azur wam  n o w y ? . .
I gdzie się podział w asz grajek w ioskow y,
Co go wam  słuchać byw ało najm ilej ? . .
C zy  w  jak ie  obce w ydalił się strony?
C zy wami w zgard z ił?  porzucił o k ru tn ie ?
Czy p rzesta ł śpiew ać boleścią zdręczony?
C zy p rzez  niew dzięcznych po trzaskał sw ą  lu tn ię ? . .
N ie! on w as kochał tak  szczerze! tak  rzew nie;
On z wam i sercem  zespolił się całem,
On śp iew ał o w as z tak  św iętym  zapałem 
Że tętno  czucia rozbudziłby w  drew nie!
Ale go n iem a! . . zaw cześnie, zaw cześnie 
Zgasł nam I g n a c y  ja k  chw ilka radości,
On ty lk o  duchem m iędzy nami gości,
Spow itym  w  dźw ięki, uwieńczonym  w  pieśaie.
Śpi pod kw iatam i nasz grajek w ioskow y,
1 lutnia jego w  em ętarnej ustroni,
W  spękane strony żałośuie w ia tr  dzw oni,
A czysta  dusza przed Tronem  Jechow y,
A rfa  cherubów , pod jego brzmi dłonią,
I piosnka płynie swobodniej p o c z ę ta .. .
M y ją  dosłyszem . . .  gdy listk i w ydzw onią,
Gdy j ą  po gajach pow tó rzą  ptaszęta.

Jan Chęciński.—

Role dziesiąty upływa od d. 14 Kwietnia t . r .  jak  b łogo­
sławionej pamięci X. Skolim ow ski, którego Patro­
na wczoraj Kościół Sty obchodził. 6 7 - letnią pielgrzym­
kę życia na tej ziemi zakończył. I któż go nieznał? któż 
przy najmniej nie słyszał o tym pełnym  cnót, Religji, b o -  
gobojuośei,  miłosierdzia, nauki i zasługi Mężu? Jak po- 
ważue pióro w Pam iętniku Religijno-M oralnym  (Tom 
XIX, str: 411), tak i inne znalatły i znaleźć jeszcze m o­
gą wiele donapisania o świątobliwym Jego żywocie! My 
tylko dzisiaj łącząc się z żyćzeoiami serc wdzięcznych, 
dla których dobrodziejstwa i przyjaźń zgasłego Kapłana 
drogiemi pozostaną do zgonu, ośmielamy się przelać 
na papier te s łów kilka, ku Tego czci i pamięci: 

Opuściłeś tę  ziemię ażebyś b y ł  w Niebie!
W iek i m iną, a św ia t ten  nie zapomni Ciebie.
Św ięte  ezyny  coś spełn iał śród cichego życia,
Ja śn ie ją  blaskiem słońca w ydarte  z ukrycia.
N ie je d n ą  łzę  w dzięczności pamięć ich w yw oła  
Ęecz któż Cię ze śm iertelnych naśladow ać zd o ła?
Ów w ielk i, ślad  potęgi zostaw ił na ziemi,
T y ś  by ł w ielkim  w  obliczu BOGA dziełm i aw em i!
Mężu błogosław iony! godny czci R a fa le '.
Jeśli Ci wolno za nas w znieść głos w  górnej chw ale, 
W ybłagaj nam od P ana! niech Duch Jego BOŻY. 
Św iątobliw ość i cnoty Tw ojo  w  nas pomnoży,
I  niech nam Niebo o tw o rzy !. .  T . R .—
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Walerya Dziankowską, Panna, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, wczoraj 
zakończyła życie. Pogrążeni w żalu Rodzice, zapraszają 
Krewnych i Przyjaciół, na exportację zwłok, ju tro ,  o 
godzinie Sciej z południa, z Kościoła XX. Reformatów, 
na smętarz Powązkowski.

Trzeci zeszytWieńca, pisma zbiorowego ofiarowane­
go Stani: Jachowiczowi, już wyszedł z druku. Zawiera : 
Stanisława Bogusławskiego  (w Warszawie), Ludzie i 
nędza. Adama Gorczyńskiego  (w Krakowie), Smętarz 
w Sandomierzu. — b —  (w Warszawie), Be/, i wino. Zy­
gmunta H. J., Rodzinne podanie. Henryka G rotłhuza  
(w Warszawie), Wyjątek z wiersza: Paryż z poddasza na 
Wybrzeżu Wielkich Augustynów. Konst: W  osińskiego, 
Porównanie. Broni: z Biernackich JeU kiej(w Szumsku), 
Pamiątka poświęcona ś. p. Klementynie z Tański. b H o f f -  
manowej. Anny P. (w Warszawie), Monika Łaniecka. 
Zofji z M. J. (w Warszawie), Święć się Imię T w o je j  W ła­
dysław M. (w Warszawie), Bal obłąkanych w Wiedniu. 
Anto: Edw: Odyńca (w Wilnie), Garnuszek śmietanki. 
Aug: Bielowskiego  (we Lwowie), Śpiewka. Dra Fryde- 
ryka Skobla  (w Krakowie), Chudoba (Kudowa); Wspo­
mnienie z podróży odbytej do zdrojowisk Szląskich Fe- 
licjana Faleńskiego, E pur si muoxe. X. Bonifacego 
O str żukowskie go (w Brańszczyku), Wyjątek z wiersza: 
Do Stanisława Jachowicza. Jnljusza Przyjem skiego  
(w Londynie, Tottenham), Wyjątek z wiersza: Równość. 
F. R., Do przyjaciół, z któreroi się rozłączyłam. Andrze­
ja  Hra: Zamoyskiego  (w Warszawie), O obowiązkach 
dzieci. (Wdzięcznej Uczennicy), Gałązka ciernia. Z pism 
pozostałych po Janie Nep: Kamińskim, Ogród. Z pism 
pozostałych po Kazimierzu Brodzińskim-. List, pisany 
z Genewy roku 1824. Maryi U nickiej (w Warszawie), 
Lirnik. Szymona Konopackiego (w Ławrynowcach na 
W ołyniu),  Do moich Wnuków. Władysława zZ ie lin y  
(w Krakowie), Wyjątek z wiersza Bielany. X. Ludwika 
Czajewicza  (w Warszawie), Kto jest bliźnim naszym? 
Adama Bartoszew icza  (w Warszawie), Wiersz ofiaro­
wany pamiątce Stanisława Jachowicza. Julji Janisze­
w skiej (w Warszawie), Czarownikowi, który swoje za­
klęte skarby pokazywał nam przez mikroskop. Józely 
P rusieckiej (w W arszawie), Do Stanisława Jachowicza. 
Tejże, List do W. S. Wal: z Mniszewa, Powrót Artysty 
z W łoch  na rodzinną ziemię. Z rękopisów ś. p. Ministra 
Tad: M atusiew icza. Dobrodziejstwo Modlitwy. Hiero: 
C zarnowskiego  (w Warszawie), I gdzież więc jest szczę­
ście. E. D. Trąm pczyńskiej, Wieniec. P renumeratę 
na 6 zeszj tów w ilości rs. 3 (złp. 20), przyjmuje xięgar- 
nia Wvdawcy, Józefa Blaszkow skiego, w Warszawie, 
naprzeciw Kościoła Śgo K r z y ż a ,  N° 395, w kamienicy
S z p i t a l a  Ś g o  R o c h a .

W  dniu 20 z. ro., wi Kościele parałjalnym Olita, o d ­
b y ł  się obrzęd zaślubin W. Włodzimierza Bułharyna, 
Dziedzica dóbr Bułhakowsk, w Powiecie Kalwarvjskim, 
Guber: Augustowskiej,  Syna ś. p. Felicjana i Teressy 
z Jeleńskich B ułharynów , z Panną Celiną P yliń ską , 
C ó rką  JW . Wincentego i ś. p. Józefiny z Liwetów P y- 
liń tk ich . Błogosław ił tej młodej i nadobnej Parze, W. 
JX Kazimierz Sm oleński, Proboszcz paralji Urdomn, 
który  w zwięzłej i pełnej wymowy przemowie, przed­
stawił ważność SAKRAMENTU, i związawszy ręcpstó-  
łą ,  zas ła ł  westchnienia do MEBA, aby NAJWYZ.. Y

OJCIEC potwierdzając, zlewał na Nowożeńców zdroje i 
swoich łask i miłości. Po skończonym obrzędzie udali
się wszyscy na ucztę weselną do Wujostwa Panny Mło­
dej, W W. Państwa Mejer, gdzie przyjmowano ze sta­
ropolską gościnnością. Po kilkodniowym pobycie uda­
li się Państwo Młodzi, a razem z niemi Familja i wszyscy 
goszczący do dziedzicznej majętności Bułhakowsk, gdzie 
w pysznych appartamentach przyjmowali Nowożeńcy 
z sercem i rękoma otwartemi wszystkich, co życzyli im 
jak najdłuższego pożycia w miłości, zgodzie i jedno- 
ści -

W dniu 21 b. m. w Kościele N. MARYI P ., JX. Gro­
chowski, Wikary tejże Parafji, pob łogosław ił  śluby 
małżeńskie, zawarte pomiędzy W. Antonim R zeszo tar- 
skim , Urzędnikiem Banku Polskiego, a Panną Różą Kar­
wowską, Córką ś. p. Jana Karwowskiego, b. Dyrektora 
Instytutu Szlacheckiego w Warszawie. Rodzina otaczała 
Nowożeńców a znaczna liczba osób tam zebranych, była 
dowodem sympatji, jaką  Para ta zjednać sobie umiała 
u Przyjaciół.

Z pewnych źródeł powzięliśmy wiadomość, iz wysła­
ny w tych czasach do Paryża zbiór obraiów  z liczby 14b 
składający się, należał do rzędu piękniejszych w W ar­
szawie i był własnością P. Dra S. Pomiędzy temi obra­
zami były arcy-dzieła znakomitej wartości, bo właściciel 
już jako miłośnik, już jako znawca, m usiał zrobić wybór 
w nabywanych przezeń dziełach i ztąd utworzyć kolie- 
keję godną najpierwszych galerji. Niemając zamiaru o- 
siadać stale w Warszawie, zmuszony był wystawić gale- 
rję na sprzedaż; żałować nam tedy należy, że pomimo 
prawdziwe! swojej wartości wewnętrznej, nie znalazła 
nabywcy w kraju i wysłaną z o s ta ła .m l f r v t a c j e d o P a ;  
ryża Dosyć przypomnieć sobie ŚW IĘTĄ  FAMILJU 
przez Guido Rent, albo K atarzynę M edycyjską  przez 
Brokizino, Świętą M a ł g o r z a t ę przez Lutni, widok 
W łoch przez Jana Both, bitwę przez Wouvermansa, aby 
pozazdrościć, że obcy staną się panami tych dzieł. Przy­
toczonych zaś powyżej kilka mogliśmy śmiało pomno­
żyć znajdującemi się w tej liczbie takiemi np. dziełaroh 
jak Trio  muzyczne przez Terburga; Poranek i wieczór 
dwa obrazy przez Thiele cudnej piękności: Przekąska 
przez Aelsta; dwa krajobrazy J. H. Roota; portret Da­
my Polskiej przez Grassi, albo tegoż portre t Xcia Józe 
fa Poniatowskiego  w jego młodości; Odjazd na polowa­
nie przez ąuerfurta-, portret Melanehtona 
L utra , przez Łukasza Kranaha, 1 1. d. Jeżeli dotąd jo 
się nierozpoczęła, to lada chwila jak donoszą gazety 
francuzkie, rozpocznie się w Paryżu licytacja tych ob
zów, k tó resąd ząc  po tych ogłoszeniach, przygotowaniach
do l i c y t a c j i , Francuzi bardzo sprawiedliwie ocenili, stawi* 
ją c je  wysoko pod względem artystycznym.

Jutro, o godz: 3 m. 29, zmiana lunacji czyli p ie rw s i  
kwadra. A że lakowa ma nam przynieść suche i przyj* 
mne powietrze, zatem zdaje się że s tan  obecny) ad«7 
w niczem się jeszcze me zmieni. Nic też PTlJUe 
niejszego jak piękna jesień, która w tym roku rzec*! 
wiście się odznacza. Wprawdzie rolnicy wołają o de«* 
czyk, przeciw któremu, i my pomimo zamiłowania w p 
codach nic nie mamy, skoro idzie o chleb.

S z a n o w n y  R edaktorze! Przesyłam rs. 15, z prosD^ 
aby by ły  rozdzielone pomiędzy pięć wdów, a miam 
cie: dla Su liń sk ie j  rs. 3; dla Sulikow skiej rs. 3; d la ^
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(barskiej r s .  3 ;  d la  Oilr: r s .  3 ,  i dla F .  Tur: ts. 3 .  
Ofiarę tę s k ł a d a m  w  R edakc ji  Kur je r  a, n a  in te n ­
cję ro d z in y  K... ab y  je j  B Ó G  c ią g łe g o  u ż y c z a ł  z d r o ­
w ia.—  A. P. .

S ły sz e l i śm y ,  iż m a  się w k ró tc e  o t w o r z y ^  w W a r s z a ­
wie k a n t o r  zleceń m u z y c z n y c h ,  za p o ś r e d n ic tw e m  k tó -  
rego m o ż n a  będzie  u rzą d z a ć  sa le  do k o n c e r tó w ,  w y n a j ­
d o w a ć  o rk ie s t ry  na  b a le , sp ro w a d z a ć  n u ty  i i n s t r u m e n t s ,  
Zawierać u m o w y  z n au czyc ie lam i m u z y k i ,  a n a w e t  n a b i ­
jać n o w e m i  u tw o r a m i  k a ta r y n k i .  P o m y s łe m  ty m  zaj- 
d u j e  się d w ó ch  zn a n y c h  m u z y k ó w .

Na w cz o ra jsz e  p rz e d s taw ie n ie  o b r a z ó w  o p ty c z n y c h  
^ana  Zoner w sa li  T o w a r z y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i ,  P u ­
bliczność l iczn ie  się z g ro m a d z i ł a .  P o  raz  p ie rw sz y  u k a -  
*ane o b ra z y  p rz e d s taw ia ją ce  Dzieje tworzenia sięSw ia- 

za ję ło  w idzów ;  j e s t  to  dz ie ło ,  k tó r e  o b o k  zab aw y  i
Nauczyć m o ż e .  , . .

A m a to r o m  k o łd u n ó w  d o n o s im y ,  iż t a k o w e  od j u t r a  
Z a l e ź ć  m o g ą  od go d z icy  lOej r a n o  do  2 e j  z p o łu d n ia ,
W zak ładzie  p. n .  Bawar ja  Lenckiego, w d o m u  P. Berg- 
*ohna p rzy  ulicy E le k to ra ln e j  w p ro s t  g m a i h u  B a n k o w e ­
go. Z a k ł a d  ten  w  tych  czasach p rzez  n o w e g o  w ła ś c ic ie ­
la o b ję ty  i p rz e k sz ta łc o n y  n ie  do p o z n a n ia ,  w n iczem  m e  
^ s tę p u je  n a j s t a r a n n ie j  u r z ą d z o n y m ,  a p o w ie r z c h o w n o ­
ścią s w o ją  i p o r z ą d k ie m ,  je s t  n ie jak o  r ę k o jm ią  w e w n ę ­
t rzneg o  u l r z v m a n ia  i z a b ie g ło śc i  n o w e g o  w łaśc ic ie la .  
P rz y b ra n y  su to  w e w szy s tk ie  zapasy  bufe t ,  dos ta rcza  
W szelkiego r o d z a ju  z a k ą s e k ,  a u s łu ż n o ś ć  g o sp o d a rz a  l u -  
przejmo&ć s s m e j  g osp o s i ,  z o b o w ią zu je  k aż d eg o  z gośc i ,  
k tó rzy  od  chw il i  o tw arc ia  o n e g o ,  licznie  go  zw iedza ją .  
P r jy t e m  w ie c zo rk am i zna jdz ie  s ię  i d o b r a n a  m u z y k a ,  i 
* 7 B « d n y  co s ię  n azy w a  b i l la rd ,  k tó ry  także  m a  sw o ic h
a m a to ró w .  .

K u r s  w c z o r a j s z y : za pól-imperjaly, d a ją  r s .  5  kop :  
^5; za obligi Skarbowe o p ró cz  k u p o n u ,  żą d a ją  rs .  8 7  
k o p :4 8 ,  w a r to ść  k u p o n u  k o p :  2 6 % ;  za listy zastawne 
Ulgo O k re s u  o p ró c z  k u p o n u ,  żą d a ją  r s .  14 ko p :  6 8 ,  
Wartość k u p o n u  k o p : 2 0 7 3; za Rossyjską  pożyczkę; z r .  
*854 o p ró cz  k u p o n u ,  żą d a ją  r s .  1 09  kop: 8; z r .  18 5 5 ,  
k^dają r s .  110 ko p :  8; k u p o n  k o p :  l 6 2/ 3.

2  p o w o d u  p rze d s taw ić  się m a ją c y c h  o b ra z ó w  g eo lo g i-  
c*uych P.Zoner,zw ra c a m y  u w a g ę  o g ó łu ,  na  d z ie łk o  p .  t. ,  
biblioteka popularna nauk przyrodzonych, p o d łu g  
niem ieck iego  o r y g in a ł u  A. Bernsteina, k tó r e g o  d ru g i  
tom ik ,  w tych  dn iach  o p usz cz a ją cy  p re ssę ,  zaw ie ra  p r z y ­
stępnie sk re ś lo n y  o b r a z  ro z w ija n ia  się sk o ru p y Z ie ro s k ie j .  
Ciekawi czyte lnicy  zn a jd ą  ta m  m n ó s t w o  o b ja ś n ie ń  w y ­
łożonych  ję z y k ie m  na jp rzys tę p n ie jszy m ;^  c a ła  b o w ie m  
Publikacja Bibljoteki Popularnej,k tó re j  p ie rw sz y  to m ik  
t a s ło ż o n e  o t r z y m a ł  p o c h w a ły ,  przedsięw zię ta  j e s t  li ty lk o  

o g ó łu  C z y te ln ik ó w ;  o b o k  więc n a jc ie k a w sz y c h  p r z e d ­
m ó w ,  ja k  s ię s łu s z n ie  w y ra z i ł  P. Kraszewski w  s w y c h  
listach, odznacza  s ię  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią ,  i s t a r a n u e m  
o m k n ie n ie m  o w y c h  tyle u t r u d z a ją c y c h ,  a n ie  zaw sze 
k o n ie c z n y c h  t e rm in ó w  śc is ło  n a u k o w y c h .  Należy n a m  
“ ®dto dodać ,  że i cena  odznacza  się p rzy s tę p n o śc ią .  Każdy 
uo w ięm  to m ik ,  o s o b n o  sp rz e d a w a n y ,k o s z tu je  k o :5 0 .  C a ­
fe dzie ło  o b e jm o w a ć  będzie  12 to m ik ó w .

Każda cz y n n o ść  a te m  w ięce j zaw od y  p u b l ic zn e  m u -  
m ie ć i m a ją  s ta łe  p r a w id ła ,  n adużyc ie  k tó ry c h  w y ­

w o ła ł o b y  ro zm a i te  n ied o rzeczno śc i ;  p rze to  śc is łe  w y k o ­
nan ie  o n y ch  p rzez  d o z o ru ją c y c h  m u s z ą  b y ć  p r z e s t r z e g a ­

n e .  T a k  w ięc  i co do Wyścigów Królewieckich za -  
w ia d o m io n e m  z o s ta ło  w  p iśm ie  (B la t le r  f iir  P fe rd e  u n d  
J a g d  N r  2 7 7  ad  fo lio  2 5 0 ) ,  że k o n ie  u b ie g ać  się m a ją c e ,  
b ę d ą  p r z y jm o w a n e  do  d. 2  L ipca  1857  r.  do  godziny 4e j  
po  p o łu d n iu ;  z u p ł y n i e n i e m  tej g o d z in y ,s ią ż k i  będą  z a m ­
k n ię te ,  za tem  p rz y b y ły  k c ń  pod  im ien ie m  Flatterer 
z K u tn a  do  K ró lew ca  d. 3  L ipca  n ie z o s ta ł  i n ie m ó g ł  b yć  
p rz y ję ty m  do szYanków w y śc ig o w y c h .  D o n ies ien ie  w ięc  
u m ie sz czo n e  w  K u r je rz e  w N r  199  na  ka rc ie  1 ,0 8 8  n a s  
o b w in ia ją c e ,  z u p e łn ie  je s t  n ie w ła ś c iw e m .—  Na żądan ie  
D y re k c j i  K o m i te tu  W y ś c ig o w y c h  w  P ru s a c h ,  C z ło n e k  
D y re k c j i  J .  P . Frentzel, z D w ora l isz ck  w  P o lsce  w  P e r -  
ka lac h  w P ru s s a c h .

N a k ła d e m  x ię g a rn i  i s k ł a d u  n ó t  m uzy : ,  R. Friedlein, 
p rzy  u licy  S e n a to r s k i e j ,  N r  4 6 0 ,  w y sz ły  n a s tę p u ją c e  
k o m p o z y c je  w L i p s k u : TreuLiebe. p o lk a -m a z u r k a ,  p rzez  
K aro la  Faust; c e n a  k o p :  2 2 % .  Vielliebchen p o lk a ,  n a  
sa m  f o r te p ja n ,  p rzez  K a ro la  Faust; cena  k o p :  2 2 1/ 2. 
D w ie  P io sn k i  z z a k r o je m  m a z u ra ,  na  f o r te p ia n ,  Józefie 
z J u r ie w ic z ó w  Szopowiczowej, o f ia ro w a ł  H . Szopo- 
wic z; cena  kop :  7 5 .

L e o n  Chraszczewski, M ecenas ,  p r z e n ió s ł  s w e  m ie ­
sz k an ie  p o d  N r 2244<z, p rzy  ulicy N alew ki,  do  d o m u  
S a m u e la  Natanson. ,

J a n  Żurkowski, b .  T a n c e r z  T e a t ru  W ie lk i e g o  w  W a r ­
szaw ie  i T e a t ru  K ró le w sk ie g o  W ie lk ie j  O p e ry  W ło s k ie j  
w  L o n d y n ie ,  udz ie la  lekcje tańców tak  w s w e m  m ie ­
sz k an iu ,  na  K ra k o :  P rz e d m ieśc iu  pod  N r  3 9 6 ,  w  d o m u  
W g o  Myszkowskiego, na  I s z e m  p ię trze  od f ro n tu ,  j a k o -  
też po p en s jac h  i w  d o m a c h  p ry w a tn y c h .

D r  Jó z e f  Kwaśniewski, p o w r ó c i ł  z ze g ra n ic y ;  p r z y j ­
m u je  ch o ry c h  z r a n a  od  godziny  7 m e j  do 9 te j ,  po  p o ł u ­
dn iu  od 3ciej do  5 te j ,  przy ulicy E le k to ra ln e j ,  w  d o m u  
W g o  Kurtz.

Dziś i codz ień  w  Dolinie Szwajcarskiej, muzykalna  
zabawa p od  d y re k c ją  P .  Brauna z B e r l ina .

W c z o r a j  w T ea trze  W ie lk im  p r z y w o ła n i  zo s ta l i :  p o  
O p erze  Żydówka, P a n n a  Ritoli i P a n  Dobrski p o  9 -  
k r o ć ,  o ra z  P P . Miller 4 - k r o ć  i Szczepkowski 2 - k r o ć .

A n g l ja . Londyn, l ig o  Października.—  X ią ż ę W o # *  
p r z y b y ł  o negd a j  w ieczór ,  n a  p a ro s ta tk u  r z ą d o w y m  Ban­
shee, z O s te n d y  do  D o v e r ,  p r z e n o c o w a ł  tam , i w czo ra j  
r a n o  u d a ł  się do W i n d s o r u . —  Dzisiejszy Morning Post 
o g ła s z a  a r t y k u ł ,  w k tó r y m  g an i  ś ro d e k  po d w y ższ an ia  
d isco n to ,  i d o m a g a  s ię  r e fo rm y  ak tu  b a n k o w e g o .—  W y ­
s taw a  sz tu k  p ię k n y c h  w M a n ch e s te r ,  jsk  to j u z  do n ie ś l i ­
śm y ,  z a m k n ię tą  z o s ta ła  w ze sz łą  S ob o tę .  W ię k sz o ść  
o b e c n y c h  sk ła d a l i  pos iadacze  b i le tów  a b o n a m e n to w y c h ;  
op ró c z  tych  j e d n a k ż e ,  z a k u p io n o  je szcze  p rzy  w ejśc iu  do  
9 , 0 0 0  b i le tó w . W y s ta w a ,  p rzez  c a ły  czas t rw a n ia ,  (o -  
tw a rc ie  n a s tą p i ło  w  p o cz ą tk u  M aja) ,  zw ie d zo n ą  b y ł a  
p rzez  1 ,3 0 0 ,0 0 0  o só b .  W y p a d e k  f in an so w y  p rze d s ię ­
wzięcia je szcze  n ie  j e s t  w ia d o m y .  W  ogóle  liczą , że de­
ficyt w y n ie s ie  1 0 ,0 0 0  fun :  szt:. P o n iew aż  j e d n a k  n a  p o ­
k ry c ie  tej ró żn icy  pozos ta je  b u d o w la  z c a łe m  u r z ą d z e ­
n i e m ,  a ce n ią  j ą  na jn iże j  n a  1 5 ,0 0 0  fun t:  sz ter l : ,  p rze to  
w k o ń c u  n ie za w o dn ie  o każe  się p rze w y z k a  w d o ch oda ch .  
—  Z  M arsy l j i  l 9 g o  b . m .  t e l e g r a f u j ą c e  P o se ls tw o  S ia m -  
sk ie  1 I g o  b. m . o d p ły n ę ło  z Malty do G ib ra l ta ru  i A n -  
el j i .  X iążę, k r e w n y  K ró la  S ia m u ,  m a  p o le co n e  d o ręczyć  
K rólów ej W ikt orj i  k o sz to w n e  p o d a r u n k i ,  a m iędzy  in -



v"iJemi tron massiw ze złota, ozdobiony drogiemi kamie-
^ /n i a m i .  (St: Anz:).

Słychać, że Jenerał Codrington, odmówił przyjęcia 
ofiarowanego mu miejsca Gubernatora wyspy Malty. —  
M ungo-Park, słynny podróżnik Afrykański, ma mieć 
wzniesiony pomnik w swem rodzinnem miejscu, Sel­
kirkshire, w Szkocji. Od dawna już na ten pomnik zbie­
rano  składki, lecz zebrana kwota teraz dopiero pozwala 
rozpocząć robotę.—  Podług prywatnych listów z Pana­
ma, z dnia 22go Września, morderca P. Sullivan, Posła 
Angielskiego w Lima, jest wykryty, ale nie schwytany. 
Ma być nim jakiś Francuz, osiadły w Huancho, który 
zbiegł, widząc że może być odkryty .—  Były Członek 
Parlamentu Layard, udaje się do Indji, dla zbadania oso­
biście tamecznego stanu rzeczy. (N. Pr: Ztg).

A u st r ja . W iedeń, 2 0 go P aździern ika .—  Hr: Buol- 
Schauensłein, opuszcza 30go b. m. Karlsbad, udaje się 
przez Teplitz do Drezna, gdzie dni kilka zabawi, i razem 
z małżonką, wracającą z Mannhejmu, przybędzie do 
Wiednia. Ster ministerstwa obejmie około lOgo Listo­
pada. —  Poseł Francuzki, P. Bourqueney, wczoraj wy­
jecha ł  za urlopem do Paryża.—  Wielki dom handlowy 
Balapio et Comp: w Medyolanie, zbankrutował na 12 
miljonów lirów. (N. Pr: Ztg).

F r a n cja . P aryż, 20 P a źd z:.—  Półurzędowe dzien- 
niki Francuzkie donoszą, iż do wszystkich portów ł r a n -  
cuzkich wydano rozkaz czynienia wszelkich ułatwień 
Admirałowi C esa rsk o  -Rossyjskicmu Schanz,który obe­
cnie objeżdża Francją. —  W Kolmarze panuje wielkie 
wzburzenie z powodu procesu wytoczonego P. Migeon,
0 nieprawny wybór na Członka Ciała Prawodawczego. 
W  obronie oskarżonego stawał z wielkiem powodze­
niem, P. Jules Pavre, wykazując nadużycia popełnia­
ne przez Rząd przy wyborach. Władza przedsiębierze 
środki ostrożności na dzień, w którym wyrok ma być 
wyrzeczony.—  Poseł Hiszpański w Rzymie, Mon, przy­
b y ł  tu wczoraj, w przejeździe do Madrytu.—  Z Cannes 
donoszą, że zdrowie Panny Rachel poprawia się codzien­
nie.—  P. Raynrval, przeznaczony na Posła w Peters­
burgu, mocno zachorował. —  Rzeki w departamentach 
Loary i Allitr, znacznie wezbrały, zkąd powstaje obawa 
nowej powodzi. (N. P. Z.).

P a ryż, 21go Października, (wiad: tel:).—  P. Vallon 
zostałmianowany Prefektem departamentu Nord, w miej­
sce P. Collet-Meygret, powołanego do innych obowiąz­
ków. P. N izard  mianowano Dyrektorem szkoły n o r­
malnej. —  Monitor donosi, że JJ. CC. Moście, polowa­
li wczoraj w Compiegne, w świetnem towarzystwie. 
(Ind: Bel:).

P r u sy . Berlin, 23go P aździern ika .— Podług wczo­
rajszego buletynu, stan zdrowia Króla ciągle się pole­
psza. ■— Po długiej nieobecności, wrócił tu z Paryża 
Poseł Francuzki przy Dworze Pruskim, Magr: Moustier. 
(Neue Pr: Ztg).

P o r t u g a u a . Korespondencje z Lizbony oddają wiel­
kie pochwały postępowaniu Króla śród klęski, jaka na­
wiedziła stolicę. Monarcha opuścił rezydencję wiejską,
1 zwiedza codziennie szpitale, oraz zaludnione cyrkuły 
miasta, aby czuwać osobiście nad wykonaniem przepisa­
nych środków sanitarnych. —  Xiążę. Oporto, Brat Kró­
lewski, wkrótce udaje się na pokładzie brygu D. E n ri­

que do Rio-Janeiro. Jest on Marynarzem,liczy lat 19cie, 
i ma zaślubić Xiężniczkę z Cesarskiej rodziny Brazylij­
skiej. (St: Anz:).

S z w ec ja  i N o r w e g ja . 20go Października. —  Król, 
którego zdrowie ma być w stanie dość niebezpiecznym, 
dziś przybył z Tullgaru do Sztokholmu. —  Dsiś także 
powrócił z Chrystjanji Xiążę Rejent Następca.—  Wczo­
raj rozpoczęły się narady Stanów w przedmiocie swo­
body religijnej. (StaatAnz:).

S Z A R A D A .
Piękny wspak p ierw szy  zdobi, albo też nie zdobi, 
Stosownie jak do tw arzy kto go przysposobi.
D ru g a  zwykła litera, o tern dobrze wiecie,
I pewno się znajduje w każdym alrabecie.
IV szystk ie  zaś rozmaite przeznaczenia m ają :
To się raz w pięknych kształtach strojnie pojawiają,
To gdy żelazne ranią, rażą gdy są w kwiecie;
Fraszka! tylko moralnych nie miejcie ich w świecie!

(Zeszła Szarada Niew ierność).

PRZYJECHALI do WARSZAW*.
Budziszewski Tom: Oby: zSiedlec nt'625; X. Bucelski W oje: 

Kanonik z Korytnicy nr 2673; Czetwertyński Kalis.t Xżę z W oły­
nia nr 4 i4 ; Cicnkowski LeonProIe: Uoiwrr: z Petersburga nr 1245; 
Gliński Jan Ob: z Radomia nr 476; Tyszkiewicz Jan Hr. z W ilna nr 
414; X. Tarnowski Józ: Pleban z Karnkowic nr 584.

tV y jecha li: Bułhak Jan Oby: z Gub: Mińskiej; Brunnow Szym: 
Oby: do Gub: Kowieńskiej; Hurko Alex: Rad: Staau do Petersburga; 
Słotwiński Lud: Marsz: Szlachty do Mińska.

P rzy jecha liko le ją  le la tn ą  : Burkę Robert Kup: zW ied u ian r 
549; Karamzin Aurora Wdowa po Putkn: z Paryża nr 414; X. Kra­
szewski KalixtMissjo: z Szczawnicy nr 408; Łhotak Jak: Art: Muz: 
zW ieduia nr 601; Merolla Ernest Sekr: Missji (Yeapolit: przy Dwo­
rze Belgijskim, z Bruxelli nr 602; X. Rzońca Józ Missjonarz z Kra­
kowa nr 408; Słoskin Pulko: Dowódca Moskiewskiego Dywizjonu 
Żandarmów, z Paryża nr 414.

IV yjechali koleją że lazną  : Rzewuska Zofja Oby: do Drezna; 
W erner Tom: Konduktor na Statkach Parów: do Gdańska.

DOWIESIEm.
W  dobrach w  blizkości W arszawy przy szosę położonych, 

jest do wypuszczenia ua C 25VW SiB kilka włók Ziemi, bardzo 
dobrej, z Lasem na nich stojącym lub bez niego, tudzież z żyzne- 
nń Łąkami i Pastewni kami, a to na warunkach nader przystępnych. 
— Tamże żądany jest M a j s t e r  z pewuą rękojmią, do posta­
wienia Młyna W iatraka. Wiadomość o tem powziąźć można a 
W . Bronikowskiego w  W arszawie, przy ulicy Niecałej pod Nr 
614 lit: J, na 2m piętrze, codziennie do godziny 9ej z rana, lub 
a 3ej po południu.

Niżej podpisany, od dnia 3go W rześnia r. b., objął obowią­
zek, w jednej z prowincji Królestwa Polskiego; przeto Osoby in- 
teressowane raczą o adres mój zgłosić się do jubilera S. W a - .  
niorskiego, przy ulicy Senatorskiej Ner 496 w W arszawie. —  
Fryderyk S t y 1 le r.

W e s e l  wystawiony na Jakóba Daum, przez W . Teilera,
Z Ostrowąs, na rs. 18 (zł: 120) zaginął; ostrzega się więc, że zna­
lazca tegoż Rewersu nie będzie mógł z takowego korzystać, 
gdyż zastrzeżenie u W . Teilera zrobione zostało.

Dnia 29 z. m. zgubiony został W E S t K Ł  wystawiony przez 
Moszka Szepsel i Marję Hudes Kortz, na summę rs. 255, na 
imie Borucha Lennemau w m. W arce. Uprasza się e zw rot ta ­
kowego do tegoż Borucha Leuneman w m. W arce.

Dziś rano eiepła stopni 7. Wozoraj w południe ciepła stopni 10.
Dziś rano wysokość wody na IV iile , »tńp 2 cali 8.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, P raw em  za słu g i.
O S T l l V G i l  otrzymuje codziennie Handel Tomasza Czaban 

w gmachu Teatralnym Nro 474.
Dziś i codziennie widowisko P. K r o s s o ,  w Rajlszuli Ogrodu 

Saskiego, przy ulicy Królewskiej, o godzinie 5tej.
Codziennie do widzenia, na placu Krasińskich, nowe 

O b r a z y  W ielkiej Cyklorainy, wojny Krymskiej.

W  Drukarni Kurjera W arszawskiego.— Wolno drukować, dnia 13 (25) Paździer: 1857 r. — Starszy Cenzor, F . SoHessczaAski.


